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1.
W ychowanie społeczne stało  się w ostatn ich  latach 

hasłem  pedagogiki. N ajpostępow sza dziś organizacja peda
gogiczna, skupiająca w swych szeregach elitę kulturalną 
św iata, „Liga Nowego W ychowania“, głosi w swym progra
mie „w ychow anie społeczne w calem tego słowa znaczeniu, 
dążące do w ychow ania przyszłego obyw atela, k tó ryby  po
trafił spełniać swą pow inność w obec bliźniego, wobec naro 
du i całej ludzkości, k tó ryby  świadom  swego człowieczeń
stw a, uszanow ać um iał godność ludzką innych“.

T ak  postaw iony postu la t w ychow ania społecznego, m a
jącego przygotow ać reform ę życia społecznego i państw o
wego w przyszłości, usiłuje realizować rodząca się wszędzie 
nowa szkoła przez odpow iednią konstrukcję  program ów , 
odpow iednie m etody  nauczania i odpow iednie środki w y
chowawcze.

W  rozw ażaniach niniejszych chciałbym  pozostaw ić na 
uboczu wyżej przy toczony m otyw  w ychow ania społeczne
go, t. j. znaczenie jego dla życia społeczeństw a i państw a, 
a zwrócić uwagę na inny m om ent tego zagadnienia, a m ia
nowicie: o ile wychowanie społeczne- jest pożądane i p oży
teczne dla samej jednostki i jakie znaczenie ma proces uspo
łeczniania w wieku przedszkolnym.

2.
Rousseau w ychow uje swego Emila w sam otności. W y

chodząc z założenia, że to, co stw arza i czyni sam a natura, 
je s t dobrem  a społeczeństw o kulturalne w ypacza tylko to, 
co na tu ra  jako  dobre stw orzyła, usuw a swego w ychow anka 
praw ie zupełnie ze społeczeństw a ludzkiego, przebyw a z nim 
w śród p rzy rody  i tam  pozostaw ia go pod je j wpływem. Z d a 
je  mu się, że w ten  sposób osiągnie swój ideał w ychow aw 
czy: w ychow a człowieka. „Ponieważ w porządku n a tu ra l
nym  w szyscy ludzie są równi — pow iada — pow szechnem  
ich pow ołaniem  je s t s tan  człow ieczeństw a; żyć — oto za
wód, którego chcę ich nauczyć...“

Czy m ożna jednak  nauczyć życia, nauczyć czlowie-
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czeństw a w ychow aniem  w sam otności? w yodrębnieniem  od 
społeczeństw a, w k tórem  przecież w ypadło człowiekowi żyć?

Rousseau zapom ina, że człowiek je s t z n a tu ry  istoty 
społeczną; że zrzeszanie się je s t koniecznością jego bytu; 
że pęd do zrzeszania się je s t pędem  w rodzonym , w ynikają
cym z instynktu , m ożem y nazw ać ogólnie instynktem  za 
chow ania bytu. In sty n k t ten  w yraża się bądźto  jako  kom 
pleks uczuć i dążności indyw idualnych, bądźto  jako  kom 
pleks uczuć i dążności społecznych. O ba te  kom pleksy, k tóre 
tu  w yodrębniam y, w rzeczyw istości przen ikają  się stale, za
barw iając reakcje jednostk i, jakienii ona odpow iada na 
w pływ y środow iska życiowego. W  ten  sposób ksz ta łtu je  się 
zwolna stosunek jednostk i do życia czyli, mówiąc językiem  
psychologji adlerow skiej „styl życiowy“, k tó ry  m ożnaby 
uw ażać za w ypadkow ą niejako obu wyżej w spom nianych 
kom pleksów  i dążności. (Tab. 1).



U sp o łeczn ian ie  się d z ieck a  w w ieku  p rzed szk o ln y m  5

W zajem ny więc stosunek tych  dw óch kom pleksów  de
cyduje o przyszłem  nastaw ieniu jednostk i wobec środo
wiska. Im  szybciej i łatw iej następu je  pew ne sharm onizo- 
wanie dążności indyw idualnych i społecznych jednostk i, tern 
szybciej i łatw iej w chodzi ona w stru k tu rę  społeczeństw a 
i tern pozytyw niej ustosunkow uje się do innych jednostek  
oraz do grupy społecznej, jako całości. Im więcej zaś napo ty 
ka trudności na owej drodze do w zajem nego sharm onizó- 
w ania obu kom pleksów  swych dążności, tern trudniej w zy
wa się jednostka  w społeczeństw o, tern łatw iej się od niego 
odsuwa, tern łatw iej sta je  się typem  aspołecznym  a naw et 
antyspołecznym .

W ychow anie musi mieć na celu popieranie owego shar- 
m onizow ania dążności indyw idualnych i społecznych i d la
tego zająć się musi tern zagadnieniem  już od najw cześniej
szych lat dziecka. O dpow iednio poprow adzony proces owej 
harm onizacji w wieku przedszkolnym  decyduje — m ożnaby 
naw et pow iedzieć — o procesie uspołecznienia jednostk i 
wogóle.

3.

Dziecko, wrychodzące z łona m atki, a więc odryw ające 
się od indyw iduum , którego krw ią w dosłow nem  znaczeniu 
dotychczas się karm iło, s ta je  się indyw iduum  fizycznie od- 
rębnem , o w łasnej s truk tu rze  psychofizycznej, odziedziczo
nej po swych rodzicach, i—wchodzi v/ środow isko życiowe, 
m ające zadecydow ać swemi w pływ am i na ową s truk tu rę  
o je j ostatecznem  ukształtow aniu  się.

Z  jednej więc strony  w rodzone, odziedziczone dyspo
zycje psychofizyczne, z drugiej dyspozycje nabyte w ciągu 
rozw oju dzięki w pływ om  środow iska — oto oba czynniki, 
sk ładające się na siłę, k ieru jącą postępow aniem  dorosłych 
w życiu. N iegdyś przeceniano rolę dziedziczności. N ow sze 
badania w ykazały  przesadę, podkreślając rów nie w ażną ro
lę środow iska życiow ego1), w k tórem  się jednostka  obraca.

J) Środowiskiem nazywam wszystko to, co człowieka jako indywi-



6 M ichał F ried länder

Działa ono bowiem na rozwój względnie zaham owanie roz
woju poszczególnych funkcyj psychicznych i fizycznych. 
Im korzystniejsze dla rozw oju są w arunki m aterjalne i kul
turalne środowiska, im wcześniej rozpoczęło ono działać, im 
dłużej to działanie trw ało, tem  dodatniejszy w pływ  wywiera 
ono na jednostkę i naodw rót. Tym  wpływom zakreśla jednak 
czynnik dziedziczności pewne granice, poza k tóre sięgnąć one 
nie mogą. W ychow anie więc nie je st w stanie zmienić zawiąz
ków odziedziczonych; może jednak  przez stw orzenie jak  n a j
bardziej sprzyjających w arunków  popierać ich rozwój, o ile 
chodzi o cechy korzystne; może ich rozwój utrudniać i zapo
biegać ich w yraźniejszem u ujaw nianiu się, o ile chodzi o ce
chy dla celów wychowawczych niepożądane.

W żywanie się dziecka w środowisko życiowe odbyw a 
się we w spółczesnym  system ie kulturalnym  trzem a głównemi 
fazami i zakresam i (przyczem  m iejm y na uwadze, że wszelkie 
takie w yodrębnianie je s t sztuczne, bo teoretyczne; w rzeczy
wistości i fazy i zakresy zlewają się i przenikają).

a) w środow isku rodzinnem , gdzie dziecko drogą naśla
dow nictwa i sugestji pod wpływem au tory tetu  starszych, o ta 
czających je  w domu, (rodziców, rodzeństw a, domowników 
i t. d.) w rasta w sferę uczuć, myśli i dążeń grupy rodzinnej;

b) w środowisku wychowawczem, t. j. w przedszkolu 
i szkole, m ających na celu system atyczne i planowe w prow a
dzanie dziecka w świat w artości duchowych, przyczem  pod
lega ono oczywiście wpływom poszczególnych czynników te 
go środowiska, jak  nauczycielstwa, rówieśników, programów, 
urządzeń i t. d.;

c) w środowisku dorosłych czyli w społeczeństwie, 
gdzie drogą now ych doświadczeń i rozwiązywania napo tyka
nych zadań i konfliktów  dokonyw a się ostateczna faza proce
su uspołecznienia.

duum otacza i nań działa, bądźto bezpośrednio, bądź pośrednio, wywo
łując reakcję jego organizmu fizycznego i duchowego.

Por. moją rozprawę „Znaczenie środowiska w wychowaniu“ „Ruch 
Pedagogiczny“, 1928, jakoteż Rowida „O środowisku wychowawczem“, 
„Ruch Ped.“, 1932.

Por. zbiorowe dzieło: „Handbuch der pädagogischen iMilieukunde“ 
wyd. przez Busemanna, nakł. H. Schroedel, Halle, 1932.
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Fazy te  ilustruje tab. II.

4.
W  fazie przedszkolnej wpływ dom inujący posiada śro

dowisko rodzinne. Dziecko, uczęszczające do przedszkola lub 
ochronki, wchodzi już wcześnie także w zakres środowiska 
wychowawczego. Ogół dzieci wchodzi w to środow isko po 
osiągnięciu wieku szkolnego; dom i szkoła stanow ią w tedy 
owe dwa współcześnie już działające środowiska, dopiero 
z ukończeniem  okresu szkolnego, kiedy to dziecko wychodzi 
jako młodzieniec lub dziewczę w świat i ma samodzielnie swe 
życie budować, wchodzi ono w społeczeństwo dorosłych. To 
ostatn ie działa na dziecko także wcześniej, podczas pobytu 
jego w tam tych dw óch środowiskach, tylko, że teraz wpływ 
jego je st dominujący. W  każdej więc z tych faz dominuje
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w pływ  jednego ze środowisk, przyczem  działają  i dw a pozo
stałe w  m niejszej lub w iększej m ierze; pozatem  zaś w pływ a 
wogóle całe środowisko życiowe, w  k tó rem  tam te  trz y  się 
mieszczą. B iorąc p rzyk ładow o w pływ y środow iska na dziec
ko w  w ieku szkolnym , o trzym am y następ u jący  obraz: 
(tab. III).

M ożna więc w pływ y, działające na jed n o stk ę  (dziecko) 
podzielić na  dwie grupy: na grupę w pływ ów  celowych i gru
nę w pływ ów  niecelowych, okolicznościowych.

A . W p ływ y  celowe w yw ierają : a) dom  i b) szkoła, 
ad a) D om  po części ty lko  działa celowo i dość rzadko. 

W  niew ielu bow iem  ty lko  w ypadkach  znajd u jem y  w yraźne 
w ychow aw cze oddziaływ anie rodziców . R aczej b rak  go, albo 
je s t ono  ty lko  bardzo  fragm entaryczne. D o niecelow ych
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wpływ ów  środow iska domowego, k tó rych  je s t w ięcej, niż ce
lowych, należy cała jego m aterja lna  i ku lturalna atm osfera, 
działająca niezm iernie silnie na dziecko. (Por. niżej).

ad b) W łaściw em  środow iskiem  w pływ ów  celowych 
je st szkolą, nastaw iona w swej całej s tru k tu rze  na celowe 
kształcąco - w ychow aw cze oddziaływ anie. W  nieznacznej ty l
ko m ierze m ożem y stw ierdzić tu  także w pływ y okoliczno
ściowe.

B. W pływ y okolicznościow e odgryw ają w rozw oju 
dziecka z czasem coraz w iększą rolę. N ależą tu:

a) w pływ y przyrody  (ukształtow anie terenu, klim at, 
szata  roślinna, św iat zwierzęcy, i t. p.).

b) w pływ y kultury, t. zn. urządzeń, stw orzonych przez 
łudzi (udogodnienia techniczne, lite ra tu ra  i sztuka, prasa, 
ustró j społeczny i państw ow y i t. p.).

c) w pływ y ludzi jako  osobowości, np. krew nych, p rze
chodni, znajom ych, rów ieśników , przyw ódców  i t. p.

d) w pływ y bliżej nieokreślone, płynące z atm osfery  ży
ciowej, ja k  np. podróże, konflik ty  w ew nętrzne, ka tastro fy  
żywiołowe, w iadom ości i t. p.

D ziałanie środow iska na s tru k tu rę  dziecka da się w y
tłum aczyć przedew szystkiem  istnieniem  dw óch w ażnych jej 
właściwości: podatności na w pływ y czyli sugestywności i dys
pozycji do naśladownictwa2). O bie te właściwości różne są 
u różnych indyw iduów : jedne naśladu ją  szybciej i łatw iej, 
inne pow olniej i trudn ie j; o jednych  m ówim y, że są podat
ne na  w pływ y, o innych, że są w obec nich oporne. W śród  
pew nych okoliczności właściwości te  doznają  wzmocnienia. 
Dzieje się to  zw łaszcza w grupie. Jednostk i w grupie są, jak  
to  w ykazują badania, bardziej podatne  i bardziej skłonne 
do naśladow nictw a, aniżeli jednostk i izolowane. W  grupie 
w ytw arza sie pew na atmosfera sugestywności, pobudzająca 
odnośne funkcje  naśladow nicze. Jes t to w ażny w skaźnik  dla 
pedagogiki w dziedzinie w ychow ania społecznego, k tó re  w y
zyskać m oże atm osferę grupow ą dla swych celów. Silny 
w pływ  na czynności naśladowcze w yw ierają uczucia, pow 

2) Por. M. Zillig „N achahmung und Suggestion“ w „Handb. f. padag. 
Milieukunde“ j. w.
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sta jące  w grupie, jak  uczucie koleżeństw a, przy jaźni, uczu
cie adoracji dla przyw ódcy grupy, uczucia erotyczne i t. d. 
Im korzystn iejsze pod  tym  w zględem będzie środow isko 
społeczne dziecka, tern korzystn iejsze będą w pływ y na po
pęd naśladow czy a tem sam em  na n ie jedną funkcję sfery psy
chicznej dziecka.

5.

W  okresie w ychow ania przedszkolnego najw ażniejszą 
rolę w procesie uspołeczniania dziecka odgryw a środowisko 
rodzinne.

Jes t ono pierw szą, ciasną z na tu ry  rzeczy, komórką spo
łeczną, przez sam ą natu rę  w yznaczoną dziecku jako  sfera 
pierw szych jego doświadczeń.

Tab. IV . ilustru je  s truk tu rę  środow iska rodzinnego.

T A B U  CA IV.
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A. Jako w pływ y okolicznościowe sk ładają  się na nią:
a) w arunki m aterja lne t. j. m ieszkanie, odżyw ianie, 

odzienie, h ig jena osobista, jako też  możliwości innych ma- 
terja lnych  udogodnień życiowych,

b) warunki kulturalne t. j. in teligencja i w ykształcenie 
rodziców i dom ow ników , ich zaw ód i praca, ich św iatopo
gląd jako też  cale nastaw ienie dom u w obec zagadnień kultu
ry, np. udział w ruchu politycznym  czy oświatow ym , kultu
ra książki, czasopism a, obrazy, form y tow arzyskie i t. p.

c) warunki rodzinne, t. j. w zajem ny stosunek  rodziców 
do siebie, stosunek ich do dzieci, stosunki w śród rodzeństw a 
i z dalszą rodziną, stosunki, w ytw arzające więc to, co nazy
wamy atmosferą rodzinną, domem  — w przenośnem  tego 
słowa znaczeniu.

B. W p ływ y  celowe — to  m niej lub więcej intensyw ne 
oddziaływ anie w ychow awcze rodziców  (rodziny) na dziecko.

A bstrahu jem y tu  od szczegółowego om aw iania w szy
stkich tych  czynników, jakkolw iek są one w szystkie nie
zm iernie w ażne dla rozw oju dziecka. Zajm iem y się bliżej 
jedynie czynnikam i personalnemi tego środow iska, jako te- 
mi, k tó re  swemi wpływam i decydują o procesie uspołecznia
nia dziecka.

W  stosunku dziecka do rodziny  zachodzą dwie m ożli
wości: albo dziecko je s t jedynem  dzieckiem w otoczeniu 
dorosłych (rodziców), albo je s t ono jednem  z dwojga, tro j
ga lub więcej dzieci i rozw ija się w  środow isku mieszanein: 
dorosłych i dzieci.

1. R ozpatrzm y najp ierw  stanowisko dzieci jedynych.
Zagadnienie dzieci jedynych  stanow i specjalną dzie

dzinę licznych badań psychologicznych i pedagogicznych.
Rozwój dziecka jedynego  odbyw a się w w arunkach, 

które z jednej s trony  są dlań korzystne, (opieka, trosk li
wość, zapewnienie korzystnych  w arunków  m aterjalnych), 
z drugiej jednak  przynoszą pow ażne niebezpieczeństw a. 
W yrasta jąc praw ie wyłącznie w śród dorosłych, je s t dziec
ko poddane ich wpływom. Drogą naśladow nictw a nabiera 
od nich pew nych naw yków  — m otorycznych, myślowych, 
uczuciowych i w oluntalnych, k tó re  n iejednokro tn ie  skrzy
w iają norm alny rozw ój, albowiem nie odpow iadają w łaści
wościom s tru k tu ry  dziecięcej. R ozw ijają się w ten  sposób
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cechy, będące typow em i cechami dzieci, w ychow ujących się 
w sytuacji jedynactwa.

Do takich cech należy zwykle wybitna, częstokroć po
nadprzeciętna inteligencja dzieci jedynych”).

Z  pow odu zbytku troskliwości otoczenia cechuje dziec
ko jedyne nierzadko wątle zdrowie; wiele z nich należy do 
typu t. zw. dzieci nerwowych.

Cechuje je jednak  przedew szystkiem  nadmierna wraż
liwość uczuciowa, zwłaszcza na punkcie uczuć wartości 
własnej. Albowiem:

albo a) rozpieszczane przez otoczenie, uw ażające się 
za ośrodek domu i rodziny, nabiera z czasem wybujałego 
poczucia własnej wartości, w yrażającego się w chorobliwej 
dążności do postawienia się (do znaczenia);

albo b) odczuw ając stale wobec otoczenia dorosłych 
swą małość i słabość, korzy się przed ich autorytetem , przy- 
w yka do niedoceniania w łasnych sił i nabiera zczasem po
czucia upośledzenia.

O ba te typy  m ożnaby zidentyfikow ać z typam i ekstra
wertyka  i introwertyka.

Typ  ekstrawertyka  szuka zadowolenia swej dążności 
do znaczenia w narzucaniu się innym, pragnie przewodzić, 
wysuwa zawsze swą osobę na pierw szy plan, dąży do zdo
bycia pierwszego miejsca w grupie środkam i niezawsze po
chwały godnemi. Dziecko tego typu, przyw ykłe w domu 
uważać się za centrum  ogólnego zainteresow ania, z trudno 
ścią tylko podporządkow uje się grupie i je j norm om  i nie 
znając dokładniej własnej w artości, nieprzyw ykłe patrzeć 
na siebie krytycznie, uważa się za najm ądrzejsze i najzręcz
niejsze, dużo mówi, szczególnie o swem własnem „Ja“, (,,ja 
to wiem, ja  to także mam, ja  to pierwszy zrobiłem i t. d.), 
ma pretensje, by je chwalić i by mu ustępować: -— tak przy
wykło w domu. Społeczność nie je st dla takich jednostek 
zbyt względna: ocenia je krytycznie i surowo. Początkowo

:!) Znany uczony rosyjski P. Błoński podaje w swym art. „Das 
einzige Kiru} in seinem ersten Schuljahr“ (Zeitschr. f. pad. Psych.“ 1930), 
że w pewnej szkole powsz. w Moskwie znalazł na 33 dzieci jedynych w I. 
kl. 20 bardzo dobrych uczniów, 8 średnich, a tylko 5 słabych; przeprowa
dzone z niemi badania inteligencji wykazały u 16 intel. przeciętną, u 14 
ponadprzeciętna, u 3 niższą niż przeciętną.
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nierzadko dziecko tego typu  narzuca grupie mocą wyższej 
inteligencji swe przew odnictw o, zczasem  jednak  traci na 
znaczeniu, w ykazując swe w istocie egoistyczne nastaw ie
nie. T aka u tra ta  stanow iska w grupie pow oduje niekiedy 
uraz psychiczny albo skłania dziecko do chw ytania się róż
nych środków  niegodziw ych dla odzyskania centralnego s ta 
now iska (w ybryki, kłam stw o, upór, bó jka i t. p.).

b) introw ertyk  znów  to  dziecko przew rażliw ione, ner
wów,'., nieśm iałe, zam knięte w sobie, izolujące się od innych. 
Rzadko tylko w ychodzi z rezerw y. I radość jego i sm utek są 
stłum ione, Czasem  zyskuje ono sym patję  innych dzieci, 
w spółczujących z niem, zwykle jednak  trzym a się w grupie 
na uboczu. Chciałoby ono niekiedy, jak  dzieci tam tego typu, 
przew odniczyć, w ysunąć swą osobę na plan pierw szy, ale 
nie śmie i nie wie, jak  się do tego zabrać.

U obu tych typów  istnieje hypertrofja czyli przerost 
ich uczuć wartości. O ba więc ty p y  są niezm iernie czułe na 
w szelkie urażenia swego poczucią w artości w łasnej przez 
innych i dlatego ich uczucia i dążności społeczne ulegają 
osłabieniu, względnie nie dochodzą do silniejszego rozw oju 
i m arnieją. Dzieci takie patrzą  z nieufnością na to, co się 
wokół dzieje, skłonne są do odosabniania się i uchylania od 
obowiązków nakładanych  przez grupę, oraz łatw o się znie
chęcają, jeśli ich działalność nie zyskuje uznania. Życie 
przedstaw ia się tym  jednostkom  jako  ciągła walka, w której 
należy myśleć przedew szystkiem  o sobie samym, zabezpie
czając się od ataku św iata z zew nątrz. M iędzy takiem i je d 
nostkam i a św iatem  w ytw arza się w ten  sposób głęboki 
rozdźwięk, pow odujący nierzadko antyspołeczne dążności 
i chorobliwą izolację4).

Egotyczne i egoistyczne, a więc niespoleczne nastawie
nie życiowe je s t najbardzie j w oczv się rzucającym  rysem 
charak teru  dzieci jedynych, względnie tych, k tó re  w ycho
w yw ały się czas dłuższy w sytuacji jedynactw a (np. n a js ta r

4) Nie jest to czystym przypadkiem, że ok. 50% mtodocianych 
psychopatów - przestępcó%v — to dzieci jedyne lub maj-ce tylko brata lub 
siostrę. (Dawid u. Rosa Katz „Erziehung im vorschulpflichtig'em Alter“ 
nakl. Quelle u. Meyer. 1925, str. 124).
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sze z rodzeństw a), o ile nie przeciw działały jak ieś wpływ y 
inne (przedszkole i t. p.).

N iem niej jednak  należy przyznać istnienie licznych 
w ypadków , gdzie u dzieci jedynych  nie m ożna stw ierdzić 
w ym ienionych wyżej typow ych cech charakteru . Cechy te 
bowiem nie są bynajm niej wynikiem  samego faktu jedynac- 
twa, lecz w ynikiem  nieodpowiednich wpływów otoczenia 
personalnego, wywołujących swoiste reakcje dziecka. Tam, 
gdzie rodzice i w ychow aw cy postępu ją pod względem w y
chow aw czym  odpow iednio, tam , gdzie s ta ra ją  się brak  ró
wieśników dziecka w dom u zastąpić w prow adzeniem  w ja 
kąś odpow iednią społeczność dziecięcą, tam  nie jedna z tych 
cech typow ych w ystąpi znacznie słabiej i dzieci takie n ie
wiele rpżnią się od innych, k tó re  w ychow ały się w śród ro 
dzeństw a.

Z  drugiej zaś strony  możliwem je st w ystąpienie cech 
jedynaka  u dziecka z rodzeństw em , jeżeli dane dziecko 
znajdzie się w sy tuacji w ychow aw czej, podobnej do sytuacji 
jedynaka (por. niżej np. sy tuację  dzieci najm łodszych).

2. P rzejdźm y teraz w łaśnie do tego środow iska rodzin
nego, gdzie dziecko w ychow uje się w społeczności doro
słych i rodzeństwa. Inna tu  w ytw arza się atm osfera rodzin
na. Miłość, troska, opieka rodziców  rozdziela się tu ta j na kil
koro dzieci, mniej ciąży na  każdem  z nich au to ry te t doro
słych, m niej k rępu je je  ich wola. W ystępu je możliwość po
stępow ania sam odzielnego, a w spółpraca czy w spółzaw od
nictwo, w spółczucie czy naw et walka z rodzeństw em  budzą 
w każdem  dziecku uczucia społeczne, ograniczając i osła
biając egocentryzm  jednostkow y. Jest, jak  zaobserw ow ano, 
w dzieciach z rodzeństw em  więcej odwagi i obrotności ży
ciowej, więcej rzeczowej postaw y w obec świata, aniżeli 
u dzieci jedynych. N iek tó rzy  badacze stw ierdzają naw et 
u dzieci, w ychow yw anych w rodzeństw ie, lepsze w yniki p ra 
cy szkolnej, aniżeli u dzieci jedynych lub naw et we dw ójkę 
się w ychow ujących. W edle badań Busem anna5) optim um

5) A. Busemann. Die Geschwisterschar als Milieu des Kindes (Z. 
f. Volkerpsychologie u. Soziologie, 6, 1930). Odnośnie do tego zagadnienia 
istnieje wiele sprzecznych zapatrywań. Por. A. Argelander. „Die Bedeu
tung des Milieus für die intellektuelle Entwicklung“ w „Handb. f. Päd. 
Milieukunde“ j. w., gdzie przytoczone są różne wyniki odnośnych badań.
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rozw oju daje rodzeństw o 3 — 4 dzieci; uw ażam , że można- 
by to  stw ierdzenie p rzy jąć  ty lko z tem  zastrzeżeniem , iż o d 
nosi się ono do rodziny o norm alnych w arunkach m aterjal- 
nych i ku lturalnych; m usim y natom iast przyjąć, że tam, 
gdzie w arunki te są n iekorzystne, im w iększa liczba rodzeń
stw a, tem  niekorzystn iejsze są w arunki rozw ojow e dla posz
czególnych dzieci.

W ażną a praw ie zupełnie niezbadaną dotychczas kwe- 
s tją  je s t w pływ  koedukacji w społeczności rodzinnej na 
charak te r i nastaw ienie społeczne dziecka. M oje obserw acje 
z p rak ty k i szkolnej u tw ierdzają  m nie w m niem aniu, że róż- 
noplciow ość rodzeństw a działa na dziecko korzystn iej, niż 
jednopłciow ość: chłopcu pozwala ona poznać właściwości 
i sposób zachow ania się dziewczęcia i naodw rót, u łatw iając 
obojgu w ten  sposób późniejsze natu ra lne  ustosunkow anie 
się wobec odm iennej płci. N iek tó rzy  badacze podają , że 
u dzieci, w ychow anych w rodzeństw ie jednopłciow em , zau
w ażyć m ożna zby tn ią  pow agę życiową, nieruchliw ość i po
wolność; u tych  natom iast, k tó re  w ychow ały się w środo
wisku różnopłciow ego rodzeństw a, w ystępuje, w iększa za
radność życiowa, lekkość zachow ania się i łatw ość życia; 
tw ierdzenia niezupełnie udow odnione, ale praw dopodobne.

N iety lko  ilość i płeć rodzeństw a, ale i stanowisko każ
dego z nich wedle pierwszeństwa urodzin  je s t m iarodajne 
dla wpływu społeczności rodzinnej na rozw ój charak teru  
każdego z nich. Dzieci najstarsze były  niegdyś przez pewien 
czas jedynem i i w ykazują nieraz cechy dzieci, w ychow yw a
nych jako  jedyne. O ile były niemi przez czas dłuższy, np. 
5 — 6 łat, to narodziny  braciszka czy siostrzyczki stanow ią 
dla nich nierzadko pew ien przełom  i w strząs, w yrażający  się 
jako  silny uraz psychiczny i w yw ołujący niekiedy czasow ą 
niechęć a naw et nienawiść wobec nowego przybysza6). T akie 
dziecko, odczuw ające przykro  swe fak tyczne czv też u ro jo 
ne odsunięcie na plan dalszy w społeczności rodzinnej, s ta 
ra się wszelkiem i sposobam i zwrócić na siebie uwagę ótocze-

®) Por. np. autobiografię Heleny Keller „.Moje Życie". Zagadnienie 
to omawia Haberlin w książce „Kinderfehler als Hemmungen des Lebens“ 
Basel 1931, 2. Aufl.
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nia, sta jąc  się nieznośnem , płaczliwem, niesam odzielnem  
i t. p. O dpow iednie potraktow anie takich objawów  może 
doprow adzić do rychłego ich zaniku i pow rót do norm alnego 
stanu. O ile najstarsze dziecko  rozw ija się norm alnie w śród 
młodszego rodzeństw a, w yrabia się zwykle na jednostkę 
kierowniczą, na przew odnika grupki. Jego dążność do zna
czenia znajdu je  zadowolenie w tem  przew odnictw ie, jego 
odw aga życiowa, jego zaradność i sam odzielność rosną pod 
w pływem  uznania, jakie zyskuje sobie u młodszego rodzeń
stw a; budzą się i rozw ijają uczucia społeczne, jak  poczucie 
odpowiedzialności, obowiązku, miłości, ofiarności i t. p. 
W  ten sposób rów now aży się częstokroć n iekorzystny wpływ 
jego pierw otnej sytuacji jedynactw a i z takich dzieci w yra
sta ją  potem  t. zw. typy  pedagogiczne, j. np. przyw ódcy grup 
i organizacyj młodzieży i t. p.

Dziecko najmłodsze jest, jak  najstarsze, także w położe
niu w yjątkow em . Łatwiej mu, niż najstarszem u wżyć się w 
społeczność rodzinną; z drugiej jednak  strony  stanow isko 
najm łodszego dziecka przynosi ze sobą niebezpieczeństwo 
rozpieszczenia przez rodziców i rodzeństw o (zwłaszcza je 
śli to  dziecko je st o kilka la t młodsze od reszty), k tóre w y
tw arza podobne skutki jak  u jedynaka — albo też przytłu
mienia jego rozw oju przez zabranie mu m iejsca i swobody. 
O ba wypadki, jakie są możliwe u dzieci najm łodszych, ilu
stru ją  doskonale n iektóre baśnie ludowe, opow iadające bądź- 
to o takich najm łodszych, jako  bohaterach, dokonyw ują- 
cych bohaterskich czynów, nierzadko przy pom ocy rusałek, 
duchów  i bogów, bądźto jako  o najgłupszych, w yśm iew a
nych powszechnie i prześladow anych przez starsze rodzeń
stwo. I w życiu spotykam y oba te typy  najm łodszych dość 
wyraźnie: jeden, usiłujący w spółzaw odniczyć ze swojem 
starszem  rodzeństw em , zwykle zarozum iały i am bitny, i d ru
gi — o przytłum ionej woli i samodzielności, o silnem poczu
ciu upośledzenia, usiłujący niekiedy w ybrykam i i w ykrocze
niam i doprow adzić swe otoczenie do w yjątkow ego zain tere
sowania sw oją osobą7).

7) E. Wexberg. Handbuch der Individualpsychologie, München 
1926 r.



P ośrodku  s to ją  dzieci średnie, t. j. ani na jsta rsze , ani 
najm łodsze. N ie p rzechodzą one zw ykle w iększych 
w strząsów  lub załam ań. R odzice nie udzielają  im zw ykle ty 
le swego uczucia rodzicielskiego, ile d a ją  zw ykle dziecku n a j
starszem u w epoce jego jed y n ac tw a  i najm łodszem u, k iedy 
już w ięcej dzieci nie p rzybyw a. Są zw ykle zdane na siebie, 
od razu  zy sku ją  k o n ta k t ze sta rszem  rodzeństw em , drogą n a
śladow nictw a ła tw o  w zyw ają się w  społeczność rodzinną. Są 
one zw ykle w ięcej sharm onizow ane aniżeli inne, są bardziej 
sk łonne do ustosunkow ania się pozytyw nego w obec społecz
ności rodzinnej i każdej innej, n ab iera jąc  z czasem  um ieję t
ności podporządkow yw ania  się s ta rszy m  a przew odniczenia 
m łodszym  z rodzeństw a.

3. W  obu w yżej nakreślonych  rodzajach  środow iska ro 
dzinnego w ielkie znaczenie dla rozw oju  dziecka m ają: stosu
nek rodziców m iędzy sobą, stosunek rodziców do dzieci i s to 
sunek dzieci do dalszej rodziny. N ie  będziem y w  naszych 
rozw ażaniach  tem i kom pleksam i bliżej się zajm ow ać. Z na- 
nem  je s t  zresztą , ja k  destrukcyjrfie działa na całą społecz
ność rodzinną n iep rzy jazn y  lub choćby ty lko  m niej lub w ię
cej o b o ję tn y  stosunek rodziców wobec siebie, ja k  natom iast 
ko rzystn ie  rozw ija  się dziecko w  atm osferze harm o n ji m ał
żeńskiej. Z nanem  je s t  rów nież znaczenie postępowania w y 
chowawczego rodziców wobec dzieci: a czy to  je s t  w ycho
w anie au to ry ta ty w n e , operu jące  nakazam i, zakazam i i k a ra 
mi, czy też w ychow anie liberalne, szanu jące osobow ość dziec
ka, a przecież um iejące je  u trzym ać w granicach dyscypliny 
m ałej społeczności rodzinnej. Z nanym  w reszcie je s t  wpływ , 
jaki wywierają dalsi krewni, jak dziadek, babka, ciotka i w u j
kowie  — w pływ  n ie jednok ro tn ie  k rzyżu jący  celowe poczy
nan ia  w ychow aw cze rodziców , w zm acniający  zw yczajow e 
dążności egotyczne dziecka, a tem sam em  ham ujący  proces 
uspołecznian ia się.

A  w reszcie w spom nieć się godzi o w pływie dom ow ni
ków  (np. sub lokator, służba, personel pracow niczy  w  w arsz
tacie i t. p.) i znajom ych, p rzychodzących  do domu.

W szystk ie  te  w pływ y sk ład a ją  się na pierw sze, p rym i
tyw ne środowisko społeczne  w  dom u rodzinnym , działając 
oczyw iście na całą s tru k tu rę  dziecięcą i k sz ta łtu jąc  przem oż
nie ustosunkow anie się dziecka do tego św iata  w  m iniaturze.

U sp o łe c z n ia n ie  się d z ie c k a  w w iek u  p rz e d s z k o ln y m  17
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6.

Uczucia i dążności społeczne u jaw niają się norm alnie 
u dziecka dość wcześnie, ho już około trzeciego roku życia, 
w yrażając się w szukaniu rów ieśników  jako  uczestników  za
baw. W edle wszelkiego praw dopodobieństw a istnieje w yraź
ny związek m iędzy rozwojem intelektualnym a rozwojem  
uczuć i dążności społecznych. Pogląd ten  pop iera ją  ciekawe 
badania prof. Schneersona nad  zachowaniem  się społecz- 
nem  dzieci intelektualnie zacofanych8). U id jo tów  nie zna
lazł on żadnych śladów nastaw ienia społecznego; w  grupie 
takich dzieci panuje milczenie — a więc brak je s t porozu
mienia ustnego, będącego jednym  ze sposobów  kon tak tu  
społecznego; nie tw orzy się żadna grupa — dzieci pozostają  
w izolacji duchow ej, choć są razem  w jednym  lokalu. U dzie
ci m niej umysłowo obciążonych znalazł Sch. pewne objaw y 
dążności społecznych: w ich grupie panuje gwar, na k tóry  
sk ładają  się uryw ane słowa i zdania dzieci, tw orzą się nie- 
zorganizow ane, p łynne grupy, tu  i ow dzie w ystępuje na 
k ró tko  nie zorganizow ana, n iezdarna zabawa grupowa. Z d a
niem Schneersona u dzieci intelektualnie zacofanych brak  
organicznie dążności społecznych, i to, zależnie od stanu  ich 
umysłu, w m niejszym  lub większym , stopniu lub zupełnie. 
„Te dzieci — pow iada Sch. — są organicznie uspołecznione“.

Inaczej w ygląda i z innych źródeł płynie dążność do 
izolacji od społeczności u niektórych dzieci intelektualnie 
dobrze rozwiniętych. Są to  dzieci „nerwowe“, neurotyczne, 
k tó rych  neuroza różne może mieć przyczyny Jako takie 
przy tacza Sch.:

1. depresję duchową, k tó ra  ham uje dążności spo
łeczne;

2. anormalny w styd, zwykle dziedziczony w rodzinie; 
dziecko takie w stydzi się odpow iadać na pytan ia obcego, 
boi się innych dzieci, trzym a się zdaleka od ludzi;

3. nerwowa ruchliwość i brak koncentracji („psy
chiczna chorea“), takie dzieci nie um ieją się przystosow ać 
do grupy, kłócą się i p rzeszkadzają  w zabawach;

8) Schneerson „Geselligkeit und Spiel der Kindei" w „Pädag. 
Zentrablatt 1933 Nr. 2 13.
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4. jednostronne dyspozycje  albo jednostronny roz
wój, po legający  na tern, że dziecko zain teresow ane je s t je d 
nostronn ie  i w obec tego słabną dążności społeczne; często 
kroć byw a odw rotn ie: b rak  k o n tak tu  społecznego pow oduje 
coraz głębszą izolację i cofanie się w  siebie oraz zajęcie się 
czem ś, coby dziecku zastąp iło  życie grupow e;

5. przeszkody natury socjologicznej, t. j. okoliczności, 
k tó re  u tru d n ia ją  dziecku w życie się w grupę, np. różnice 
m aterja lne , rasow e, w yznaniow e i t. p.;

6. szkodliw e w p ływ y nieodpowiedniego wychowania, 
k tó re  sk rzyw iają  no rm alny  rozw ój społeczny dziecka.

T e  w ym ienione u Schneersona „p rzyczyny“ są jed n ak  
raczej ty lko  objawami pew nych skrzyw ień  i w strząsów  psy
chicznych, odbyw ających  się zw yczajn ie w  sferze uczuć 
wartości, a pow odujących  oczyw iście także  zakłócenie n o r
m alnego procesu  uspołeczniania się dziecka. W  tak im  w y
pad k u  nie m ożem y m ów ić o organicznym  braku  dążności 
społecznych; Schneerson  m ów i tu  o funkcjonalnej dążności 
do izolacji, jak o  objaw ie chorobliw ym , k tó ry  odpow iednie- 
mi środkam i w ychow aw czem i m ożna leczyć.

N ajodpow iedn ie jszym  tak im  środkiem  w ychow aw czym  
je s t  wprowadzenie w społeczność dziecięcą. Sporadyczne, 
luźne spo tykan ie  się dzieci w m ałych grupkach nie odgryw a 
w iększej roli w procesie uspołeczniania się. D opiero  stale 
przebywanie dziecka w w iększej grupie dzieci, w  grupie 
odpow iednio  zorganizow anej, stw arza  m ożności rozw oju, 
a raczej racjonalnego pokierow ania rozw oju  jego uczuć 
i dążności społecznych.

Rozw ażm y, na czem polega działanie ko llektyw u dzie
cięcego na dziecko? Jakie jest stanowisko poszczególnego  
dziecka w społeczności dziecięcej?

Inaczej je s t tu , aniżeli w rodzinie. Podczas, gdy w  ro 
dzinie m a ono sw e znaczenie jako  dziecko sw ych rodziców , 
jako  członek m ałej grupki rodzinnej bez w zględu na sw oją 
w artość  osob istą  i sw oje postępow anie — to  w społeczności 
dziecięcej każde z dzieci musi sobie swe stanowisko niejako  
zdobywać. W praw dzie i tu ta j d oznaje  ono opieki w ycho
w aw czyni, jako  dziecko i członek społeczności, ale sw ój 
stosunek  do innych dzieci m usi ono norm ow ać indyw idual
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nie. K ażde z jego rów ieśników  — to  znów  inna indyw idual
ność, z każdą z nich m usi dane dziecko' jakoś sobie poradzić. 
T o  są całkiem  pow ażne i trudne  zadania, na jak ie  dziecko 
natrafia. T o też  nie m ożem y się dziwić, że częstokroć p rze j
ście ze środow iska rodzinnego w środow isko społeczności 
dziecięcej (w przedszkolu, w 1 klasie szk. powsz.) połączone 
je s t ze w strząsem  duchow ym . W strząsu  tego jednak  nie 
m ożem y dziecku oszczędzić. W ychow aw czyni z jednej s tro 
ny a rodzina z drugiej m ogą się ty lko  starać  o jego złagodze
nie, o u łatw ienie dziecku nawiązania kontaktu  społecznego 
z innemi dziećmi.

T o naw iązyw anie kon tak tu  odbyw a się u różnych dzie
ci różnie, w zależności od ich s tru k tu ry  i dotychczasow ego 
nastaw ienia. Jedne łatw o się akom odują w grupie, inne 
trudn ie j; jedne  już po kilku godzinach czują się w  grupie 
sw obodnie, inne po trzebu ją  do tego szeregu dni, jedne  wolą 
przebyw anie w  w iększej grupie dzieci, inne szukają  kon
tak tu  z poszczególnem i dziećm i lub m ałem i grupkam i; je d 
ne zachow ują się sam odzielnie, są pełne in icjatyw y i pom y
słów i nie p o trzebu ją  wiele pom ocy w ychow aw czyni; inne, 
bardziej bierne, oczekują od niej pobudek do działania 
i skup iają  się w około niej, jako  ośrodka. Z n a jd ą  się i dzie
ci, k tó rych  dyspozycja do uczuć i dążeń społecznych wcale 
nie lub bardzo  nieznacznie ty lko je s t rozbudzona. T e trzy 
m ają  się zdała od grupy a naw et i od  poszczególnych dzie
ci, nieśm iałe, sk ry te , sam otne — to  ty p y  ow ych dzieci je d y 
nych — in trow ertyków , o k tó rych  przed tem  w spom inaliś
my, dzieci aspołeczne. A  w reszcie i typ  ekstraw ertyka , k tó 
ry, pow odow any w ybujałą  dążnością do znaczenia, pragnie 
narzucić sw oją wolę i swój au to ry te t społeczności lub ja 
kie jś je j grupie i s ta je  się n ierzadko elem entem  dezorgani
zu jącym  społeczność: typ  an tyspo łeczny9).

R ozróżnim y więc w ten  sposób w każdej praw ie spo
łeczności dziecięcej następu jące  typ y  zasadnicze:

a) typ społecznie bierny —- to  dzieci posłuszne „grze
czne“, przeciętnie inteligentne, mało aktyw ne, w yczekujące 
pobudek z zew nątrz;

9) Por. art. Wandy Stetnerowej „Rozwój uczuć społecznych 
u dzieci“ w „Pracy Szkolnej“ 1930 Nr. 2, z którego zaczerpnąłem nie
które tu użyte wyrażenia.



U sp o łeczn ian ie  się d z ieck a  w w ieku  p rz ed szk o ln y m  21

b) typ społecznie aktyw ny  — dość rzadki, to dzieci 
o w yższej inteligencji, ruchliwe, pom ysłow e, skore do w yko
nyw ania prac dla ogółu, zadow olone pow odzeniem  społecz
ności, czujące społecznie; dadzą się tu  w yróżnić: 1) inicja 
torowie - fantaści, obdarzeni bu jną  fan tazją, ale o słabej 
woli, nie um iejący swych pom ysłów  wcielić w czyn ani zo r
ganizować inne dzieci; 2) realizatorowie obcych pom y
słów, nastaw ionych „rzeczow o“, organizacyjnie; 3) kierow
nicy - przyw ódcy  grup (oczywiście możliwe są ty p y  mniej 
lub więcej m ieszane);

c) typ  aspołeczny, to dzieci, trzym ające się zdała od 
grom ady, obo ję tne na spraw y ogólne lub w najlepszym  ra 
zie zajm ujące stanow isko zaciekaw ionego w idza; dyspozy
cje społeczne są u nich jeszcze uśpione lub stłum ione i dają 
się zw ykle łatw o rozw inąć;

d) typ  antyspołeczny, dzieci nierzadko w ysoce in te
ligentne, żywe, aktyw ne, ale egoistyczne, bez zrozum ienia 
dla in teresu  społecznego i innych jednostek ; trudne do p ro 
w adzenia, często rozbijające społeczność.

T ak  więc zorganizow ana w ychow awczo społeczność 
dziecięca w przedszkolu, ochronce i t. p. p rzedstaw ia obraz 
wielce urozm aicony, jak b y  m iniaturę społeczeństw a doro 
słych jednakże o sw oistej struk turze . Ilustru je  ją  tab. V.

Jakżeż działa na osobowość dziecka taka  społeczność 
dziecięca?

Jako  czynniki działające rozróżniam y tu, analogicznie 
do innych rodzajów  środow iska:

a) otoczenie rzeczowe, do k tórego zaliczam y lokal, 
jego położenie i najbliższe otoczenie, urządzenie w ew nętrz
ne, środki dla zajęć i zabaw  i t. p.

b) w pływ  wychowawczyni i sił pom ocniczych , jako  
decydujący  o k ierunku zajęć i m etod  w ychow aw czych;

c) w pływ  samej grupy dzieci na każde z dzieci;
d) w pływ  poszczególnych dzieci na każde poszcze

gólne dziecko na grupę w całości.
W szystkie te w pływ y działają: 1) na s tru k tu rę  cielesna 

dziecka, 2) na jego umysłowość, 3) na jego sferę em ocjo
nalną i 4) na jego postępow anie.
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R ozpatrzym y te oddziaływ ania pokolei10).
1. N a sferę cielesną w pływ a przedew szystkiem  już 

samo higjenicznie urządzone otoczenie, (tem peratura, do
pływ świeżego pow ietrza i św iatła, urządzenia dla u trzym a
nia czystości tw arzy  i rąk, ponadto  oczywiście zajęcia, 
uw zględniające gim nastykę w form ie zabaw  i gier rucho
wych w lokalu i na wolnem  pow ietrzu, rytm iki, wycieczki 
i t. p. G rupa w pływ a na zwiększenie ruchliwości cielesnej 
dziecka, k tó re  w grupie więcej chodzi, biega, skacze, aniżeli 
będąc izolowanem. Również ruchliwość tw arzy i gestykula
cja rąk  je s t żywsza w grupie aniżeli poza grupą. D odajm y

10) Interesujące badania w kierunku wpływów grupy na sferę cie
lesną i umysłową dziecka przeprowadził uczony rosyjski W. S. Krassuski 
w Odessie, mając do dyspozycji 1750 obserwacyj nad dziećmi. Wyniki po
daje w art. „Zur Frage nach dem Studium des Einflusses des Kollektivs 
auf das Verhalten des Kindes“ w Zf. f. pädag. Psych.“ 1933 str. 35 — 43. 
Idziemy tu częściowo za jego poglądami.
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do tego częsty  objaw , że w grupie dzieci chętniej jedzą. Ja- 
snem  jest, że w szystko  to  oddziału je korzystn ie na rozwój 
fizyczny dziecka.

2. N a sferę umysłową  działają tak  sam e zajęcia 
w przedszkolu  czy ochronce, jako też  styczność dzieci, po
chodzących z różnych środow isk rodzinnych z sobą. H o
ryzon t m yślow y stopniow o się rozszerza, wzbogaca się za
sób w yobrażeń i pojęć dziecka, a tem sam em  i zasób w yra
zów, rozbudzają  sic i rozw ijają poszczególne funkcje um y
słowe, jak  m yślenie, uwaga, pam ięć, w yobraźnia, rozw ija ją  
się zdolności ekspresyw ne (w yrażania się) w mowie, śpie
wie, p lastyce i ruchu. Potw ierdzenie tych  poglądów  znajdu 
jem y w licznych badaniach, m. in. rów nież u w spom nianego 
w uw adze s) Krassuskiego. N aturaln ie , że najw ażniejszą rolę 
w tych  w pływ ach odgryw ają w spom niane p rzed tem  czyn
niki: sugestywność  i pęd do naśladownictwa, oba tak  silnie 
u dzieci w wieku przedszkolnem  rozw inięte. M anifestu ją 
się one szczególnie w mowie dziecka, chw ytającego z ogrom 
ną łatw ością wszelkie posłyszane w yrazy, jako też  w jego 
zabawie, będącej w lwiej części zabaw ą naśladow czą. Szcze
gólnie w ażnem  i ko rzystnem  dla indyw idualnego rozw oju 
dziecka je s t rozbudzenie jego zdolności ekspresywnych, 
m ających w grupie o wiele szersze pole aniżeli poza grupą, 
ob jaw iającą się w konstruow aniu , rysunku, m alowaniu, w y
cinaniu, lepieniu, pracach  ręcznych i t. d.

M ożnaby pow yższym  w yw odom  przeciw staw ić tw ier
dzenie, że te w pływ y kollektyw u na ruchliwość cielesną 
i um yslow ość dziecka możliwie są także w indywidualncm  
wychowaniu domowem. Tw ierdzenie takie będzie też 
w pew nych w ypadkach słusznem ; tam  mianowicie, gdzie 
je s t odpow iednie środow isko rodzinne i odpow iednie celo
we oddziaływ anie w ychow aw cze tego środow iska na  dzie
cko. N iejednokro tn ie  rezu ltaty  tego oddziaływ ania będą 
we w spom nianej dziedzinie n iety lko  rów nie dobre, lecz na
w et lepsze.

T o praw da. Ale też głównym  terenem  w pływ ów  spo
łeczności, w pływ ów , o k tóre nam  specjalnie chodzi, je s t nie 
rozw ój cielesny ani um yslow ość dziecka, lecz sfera uczucia. 
W  wieku przedszkolnym  ta sfera duchow a rozw ija się naj-



24 M ichał F r ied län d e r

intesyw niej, to  też je s t ona dla w ychow ania przedszkolnego 
najw ażniejszą, a w pływ  społeczności w  tej dziedzinie nale
ży uznać za w ysoce doniosły.

3. N a te j bowiem płaszczyźnie dochodzi do starć 
między uczuciami indywidualnemi poszczególnych jedno
stek, na te jsam ej płaszyczyźnie budzą się i rozw ija ją  uczu
cia społeczne i w ystępu ją konflik ty  m iędzy uczuciami indy
widualnemi a społecznemi, tu ta j też pow stają  uczucia moral
ne. O dpow iednie pokierow anie całym  tym  skom plikow anym  
procesem  w pływ a na w yrobienie się odpow iednich pozy
tyw nych nawyków postępowania u dziecka, a tem sam em  
ugruntow uje jego przyszły  charakter.

W eźm y z te j sfery em ocjonalnej pod uwagę uczucie 
własnej wartości, jako  to, k tó re  przedew szystkiem  stanow i
0 stosunku jednostk i do społeczności.

O to  typ dziecka o wybujałem uczuciu własnej war
tości o w yraźnej dążności do znaczenia. W grupie rodzin
nej w yraża się ta  jego dążność nierzadko w tyranizow aniu 
otoczenia; w grupie społecznej znajdzie ona może inne po
le: dziecko stanie się użytecznym  członkiem  społeczności 
dziecięcej dzięki swej aktyw ności, pomysłom , inicjatyw ie, 
zdobyw ając uznanie rów ieśników ; stanie się może przyw ód
cą jak ie jś grupki, ośrodkiem  jej zabaw  i z a ję ć 11).

N iezaw sze jednak  typ  taki da się tak  pokierować. D ą
żność do znaczenia może być już tak  silną, że w yrazi się 
w zarozum iałości, nieposłuszeństw ie i oporze, a więc w an- 
tyspołecznem  nastaw ieniu danego dziecka. I tu  znaleźć się- 
może niekiedy wyjście. Poczucie w łasnej w artości bowiem, 
w rażliwe na uznanie innych jednostek, zachw ieje się, osłab
nie, cofnie w siebie, gdy mu tego uznania zabraknie, gdy o to 
czenie zacznie do danej jednostk i przykładać m iarę k ry 
tyczną. Jeśli więc dam y dziecku właściwych tow arzyszy
1 przez to  w łaściwe m iary jego w artości, to nie będzie w a
runków  po tem u, by mogło się uważać za w yjątkow e, m ądre,

1J) Ciekawy opis i analizę takiego dziecka znajdujemy w art. 
Hildę Adelberg: „Fiihrertum im Kindergarten“ w Zf. f._padag. Psych. 
1930. Autorka opisuje tu długotrwałą grupę dziecięcą, która skupia się 
około 5-Ietniego chłopczyka tego typu, pozostawiając mu pełną inicjaty
wę w kreowaniu ulubionej zabawy w Indjan. Po wystąpieniu chłopczyka 
z przedszkola, grupa stara się utrzymać pod innymi przywódcami, którzy 
jednak nie mają tej siły atrakcyjnej i rozbija się.
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zdolne i t. d. jak  to ma m iejsce w otoczeniu rodzinnem ; 
korekłura poczucia własnej wartości zachęci je  do zbliżenia 
się do innych i spraw iedliw szej ich oceny, pochw ała rów ieś
ników  pobudzi do dalszych w ysiłków  w kierunku uzyskania 
nowego uznania12). Z czasem dziecko takie zajm ie w ^wej 
społeczności takie stanow isko, jakie po trafi sobie zdobyć.

Inaczej w ygląda w grupie dziecięcej dziecko o poczu
ciu upośledzenia. N ieśm iałe i zam knięte w sobie, izoluje się, 
tw orząc typ  dziecka m niej lub więcej aspołecznego. Jednak 
że przebyw anie w społeczności ośm iela je  stopniow o, pobu
dza dyspozycje społeczne. Rozbudzenie to  przejaw i sic 
czasem  zupełnie niespodziew anie: o to  dziecko takie po d e j
dzie do drugiego dziecka i pogłaska je, pom oże m u w łożyć 
płaszcz czy zapiąć buciki, przyniesie kredk i i t. p. T ak ie  ob 
jaw y m anifestu ją  rozw ój uczuć społecznych, dotychczas 
przytłum ionych. O w e ,,przebłyski“ dyspozycyj społecz
nych 13) w ykorzystać m oże w ychow anie, zaczepiając o nie, 
w yw ołując je  coraz częściej i w jodąc w  ten  sposób dziecko 
od  jego w łasnego „ ja“ ku społeczności, od  k tó re j do tych 
czas stroniło. R ozw ijanie te j sfery  społecznej rów now aży 
i leczy stopniow o poczucie upośledzenia. D ziecko zyskuje 
w grupie sym patję , uznanie, stanow isko - poczucie upośle
dzenia u stępu je  na plan dalszy a niekiedy zupełnie zn ika14).

12) Opinja społeczności działa na dzieci bardzo silnie. Oto notat
ka z „Dziennika" przedszkola: „Józio uderzył silnie Romka i dlatego wy
chowawczyni zabroniła dzieciom do niego mówić. Jest wprost nieszczęśli
wy i bliski płaczu; wciąż powtarza: Co ja teraz mam robić? Chętnie, 
z błyskiem w oczach przyjmuje moją propozycję (druga wychowawczyni), 
iż przyrzeknie wszystkim, że nie będzie bil więcej Romka i że go prze
prosi. To też nastąpiło. Bawił się potem wesoło. (Przedszkole Twórcze", 
Kraków).

13) Teorję „przebłysków“ znajduję u Schneersona w jego znako
mitym wspomnianym już artykule p. t. „Geselligkeit und Spiel der Kin
der" w „Pädag. Zentralblatt". 1923 Nr. 2/3, w którym S. omawia społeczne 
objawy u dzieci nienormalnych i nerwowych; znajduje on u tych dzieci, 
nastawionych egotycznie, czasami takie „przebłyski“ skłonności społecz
nych, które nazywa „Durchbruch“. Oddaję je w j. polskim wyrażeniem 
„przebłysk“.

1'*) Do przedszkola wstąpiła 5-letnia dziewczynka, która była 
w roku poprzednim w innem przedszkolu, gdzie jednak różnice wyzna
niowe między nią a innemi dziećmi, dające się jej odczuć, wywołały 
u dziecka niechęć do przedszkola i grupy dziecięcej. Można było zaobser
wować u tego dziecka wyraźne poczucie upośledzenia. Po kilku miesią
cach poczucie to znikło zupełnie: dziewczynka, mimo silnego krótkowi- 
dztwa, czuje się w przedszkolu doskonale, chętnie doń uczęszcza, lubi 
dzieci i jest przez nie łubiana. — Podobny wypadek przytacza Schneer
son (j. w nr. 13). — („Z Przedszkola Twórczego“ w Krakowie).
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D opiero w zetknięciu z innemi jednostkam i mogą po
w stać uczucia społeczne, począwszy od mniej czy więcej in
tensyw nej sympaiji, poprzez uczucie koleżeństwa, przyjaź
ni, erosu — aż do uczuć wybitnie grupowych, jak  poczu
cie obowiązku społecznego, odpowiedzialności zbiorowej, 
ofiarności na rzecz grupy i t. p. Czy w ystępują one w szyst
kie już w wieku przedszkolnym ? Badania nie są tak  dalece 
jeszcze posunięte, by odpowiedzieć na to  pytanie dokład
nie i wyczerpująco. W edle obserw acyj należy jednak 
stw ierdzić, że już w tym  wieku istnieją w yraźne objaw y 
tych  uczuć, choć nie u w szystkich w tej samej intensywności. 
Są one w praw dzie zmienne, nietrw ałe, (jak  cała sfera uczu
ciowa dziecka w tym  wieku, odznaczająca się ruchliwością), 
lecz w danej chwili w ypełniają całą isto tę dziecka i, nieha- 
mowane jakiem kolw iek działaniem intelektu, w yw ierają 
przem ożny w pływ na jego postępowanie

Koleżeństwo  w ystępuje w śród dzieci, uczuciowo bier
nych, przyjaźń  m iędzy dziećmi bardziej uczuciowo rozbu- 
dzonemi. M ożna czasem zauważyć, że dzieci w łaśnie mato 
społeczne zaw ierają silne i gorące przyjaźnie: „jakby całe 
uczucie, przeznaczone dla w szystkich, a niewyładowane, 
szukało sobie ujścia w tym  kierunku...“ 15). Uczucie p rzy jaź
ni stać się może dla dziecka dotychczas aspołecznego tem 
ogniwem, które połączy je z całą społecznością. Pielęgnowa
nie więc koleżeństw a i przyjaźni je s t jednym  ze środków 
wychowania społecznego.

Czy istnieje uczucie erotyczne w wieku przedszkol
nym ? N ie trzeba być wcale wyznaw cą szkoły freudow skiej, 
by na pytanie to  odpowiedzieć tw ierdząco. Poucza nas
0 tem  obserw acja dzieci w grupie i poza grupą16). Uczucie to 
niezwykle subtelne, kruche, dziecku samemu nieuśw iado
mione, a jednak  w ażne dla jego rozwoju, m ające nierzadko 
wpływ na jego ustosunkow anie się późniejsze do sfery ero
tyki i seksualności i na jego postępow anie w społeczności.

Takie uczucia zbliżają ku sobie poszczególne dzieci

13) Por. Lila Friedländerowa „Przyjaźń“ w czasopiśmie „Dziecko
1 Matka“ Nr. 1, 1933 r.

16̂  Por. Lila Friedländerowa „Erotyka dziecięca“ w cz. „Dziecko 
i Matka'1 Nr. 5 i 6, 1933 r. -— Por. też nader ciekawe obserwacje, podane 
przez Lisę Hübsch w jej artykule „Dauerbeziehungen im Kindergarten und 
ihre Struktur“ w Z. f. pad. Ps. 1930.
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społeczności a temsamem zacieśniają węzły uczuciowe, wią
żące jej członków w całość. W ynikiem takiego zbliżenia jest 
powstawanie uczuć społecznych w ściślejszem tego słowa 
■znaczeniu, uczuć grupowych. Od prym ityw nych uczuć 
współczuwania z drugiem dzieckiem w sm utku i radości, 
chwilowej usłużności, zainteresow ania dla cudzych przeżyć 
poprzez uczucie obowiązku w zajemnej pomocy i ofiarności 
aż do uczuć odpowiedzialności zbiorowej i t. p. wyższych 
uczuć grupowych — to droga stopniowego uspołeczniania 
się dziecka - jednostkiu).

W  grupie wreszcie pow stają i rozw ijają się uczucia 
moralne. Prof. J. Piaget* 1 2*) słusznie zaznacza, że właściwe 
uczucia, a potem  i sądy m oralne w ytw arzają się dopiero 
w grupie. Albowiem te sądy moralne, k tóre dziecko nabywa 
pod wpływem dorosłych, podających mu je zwykłe drogą 
nakazów i zakazów, niezbyt głęboko wchodzą w świado
mość dziecka, ześlizgując się zwykle po powierzchni świa
domości. Dopiero przeżycia moralne w społeczności dzie
cięcej uświadam iają dziecku konieczność istnienia zasad

17) Pouczającem będzie może dla porównania dziecka nastawione
go egotycznie i dziecka czującego społecznie zestawienie dwucfr- w y
powiedzi dziecięcych z przedszkola: jedna pochodzi od chłopczyka lat 5, 
który dopiero od 3 tygodni jest w przedszkolu (jedynak), druga od dziew
czynki lat 5,8, która od lat 2 i pól uczęszcza do przedszkoli. Dzieci dyk
tują „listy“ do byłej drugiej wychowawczyni przedszkola, która przed paru 
dniami odjechała do innego miasta jako kierowniczka przedszkola. Oto 
oba „listy“:

1. Chłopczyk: ....Że ja ją każę pozdrowić, że mnie się bardzo, 
zabardzo przykrzy za nią, że ja będę jechał po wszystkich miejscach, że
by ją znaleźć. 1 żeby jeszcze przyjechała, bo się nie ze wszystkimi pożeg
nała. A żeby naprawdę przyjechała, bo jak nie będę jej widział, to sam 
pojadę i powiem jej to, a jak jej nie zobaczę, to się będę pytał, żćby nie 
zapomniała se że ja ją każę pozdrowić i żeby' nie była zła na mnie. Żeby 
przyjechała, bo mnie się tak przykrzy i żeby w tej szkółce' mieszkała. 
I że ta Pani jest załadna. I jak nie przyjedzie, to nie będę jej kochał. I że
by nie myślała, że ja mówię coś nieważnego na nią. Żeby tu przywiozła 
czekoladę i zabawki i centymetry i młotki i gwoździe i wycinanki i auta 
i wagi i jeszcze 100 złotych. I całuję ją po całej twarzy — Józio.

2. Dziewczynka: Proszę Pani, mnie się przykrzy, proszę przyjechać 
z tamtemi dziećmi. Czy mają pokoje dla lalek? I na czem trzymają je
dzenie? Niech Pani bardzo prędko przyjedzie, w drugą sobotę, Co te 
dzieci rysują? Czy są dwie lampy, tak jak u nas? Jakie mają torby? 1 ja
kie znaczki? Ile każde dziecko ma ołówków? Czy chodzą do dentysty? 
Czy jest kilku chłopców? Czy jedzą cytrynę? Czy tam jest ciepło w zi
mie? Czy lubią gruszki? Jakie długie maja ołówki? Czv mają kredki? 
Czy mają kwiaty? Ile jest tam dzieci? — Pozdrawia Stefcia.

(Z  materjalów „Przedszkola Twórczego“ Kraków).
ls) W wykładzie w auli Uniw. Jag na temat „Sądy moralne 

u dzieci“' w lutym 1933.
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moralnych. T am te narzucone były wolą obcą, wolą doro
słego, te w ytw arzają się bez przym usu z zew nątrz, w swo
bodnej grze sił duchowych rów nych sobie jednostek jednej 
społeczności.

D latego należy uważać społeczność dziecięcą za naj
ważniejsze, niczem nie zastąpione źródło przeżyć moral
nych dla dziecka.. T u  poznaje ono zasadę sprawiedliwości, 
i granice prawa własności osobistej, tu nabiera poczucia od
powiedzialności za swoje postępki i za całość grupy, tu 
przekonuje się o wartości prawdy i kłamstwa, tu  uczy się 
potępiać gwałt i przemoc a uznawać prawo i t. d.

Moralność polega wyłącznie na postępow aniu. M oral
ność, nabyta werbalnie, to politura, k tó ra  przy silniejszej 
burzy życiowej, schodzi z człowieka. Tylko moralność, zy
skana w przeżyciu, w działaniu, ma siłę w pływ ania na postę
powanie człowieka. A jednak, kiedy przypatrzym y się uw aż
niej dzieciom, spostrzeżem y niezmiernie p rzykry  stan  rze
czy: oto dzieci nasze m ają po większej części podw ójną m o
ralność: jedną, narzuconą im, stosow aną wobec dorosłych — 
i drugą, sam orodną, stosow aną wobec tow arzyszy dziecię
cej społeczności. T ę drugą zwyczajnie uznają dzieci za obo
wiązującą „napraw dę“’. (N p.: nauczyciela wolno, w myśl tej 
podw ójnej moralności, okłamać i oszukać — niewolno na to 
m iast tego czynić w stosunku do kolegów, i t. p.). Takie roz
dwojenie moralne groźnem jest w swych skutkach niebez
pieczeństwem  dla rozwoju moralnego osobowości i — spo
łeczeństw a całego. Im wcześniej w żyje się dziecko w ogól
noludzkie zasady moralne drogą doświadczenia w społecz
ności dziecięcej, tern m niejsze je st praw dopodobieństw o 
takiego rozdw ojenia, a tem sam em  i skrzywienia norm alne
go rozwoju.

Pedagogika współczesna docenia w zupełności znacze
nie społeczności dla wychowania moralnego. W ystarczy 
zacytow ać głos Varendoncka: „...zetknięcie się dzieci ze so
bą je st dla nich praw dziw ą szkołą — Jest vo system  w ycho
wania ich poczucia społecznego, w którem  wpływ rodziców 
i innych czynników au tory tetu  je st żaden... W ychowanie 
winno ująć tendencję do kształtow ania społeczeństw a 
u dziecka i uczynić z nich środek wychowania m oralne
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go“1<J). A dleryzm  zaś głosi hasło szkoły socjalnej, t. i. takiej, 
k tó re j system  w ychow aw czy opiera się na uczuciach i p rze
życiach społecznych i m ającej na celu w ychow aw cze od
działywanie na proces uspołeczniania się jednostki.

W e w spółczesnym  system ie kulturalnym  odbyw a się 
ten  proces uspołeczniania naogół do 6 — 7-go roku życia, 
w środow isku rodzinnem , w wieku szkolnym  w środow isku 
szkolnem , poczem  jed n o stk a  w chodzi w środow isko doro
słych. C oraz w yraźniejsze jednak  w ystępu ją  objawy roz
kładu rodziny w spółczesnej19 20). N ie tu  m iejsce o tern dok ład
niej mówić. C hodzi jedynie o to, czy ta rozkładająca się, 
(a może ty lko przeistaczająca się?) rodzina może podołać 
sw ym  obowiązkom wychowawczym  w ow ym  najważniej
szym , przedszkolnym  okresie rozwoju dziecięcego. D o tych
czas nie doceniano roli w ychow aw czej tego okresu, społe
czeństw o więc pozostaw iało dziecko w tym  okresie zupełnie 
pod  opieką rodzicielską. Stopniow o przenika w szystkie spo
łeczeństw a przekonanie, że i wychowanie przedszkolne na
leży do społeczeństwa. W  R osji i we W łoszech postaw iono 
tę spraw ę już na gruncie prak tycznym , u nas w Polsce p rze
w iduje ustaw a o u stro ju  szkolnictw a zakładanie przedszkoli 
p rzez państw o. Czy zupełne opanow anie w ychow ania 
przedszkolnego przez społeczeństw o je s t ko rzystne  pod 
względem  w ychow aw czym  — to zagadnienie dla siebie, k tó 
rego tu  rozstrzygać nie m ożem y. M im ochodem  tylko chciał
bym  zauważyć, że nie wierzę w to, by choćby najlepiej 
zorganizowana społeczność dziecięca j. np. przedszkole, 
ochronka, dom sierot i t. d. potrafiły w zupełności zastąpić 
dom rodzinny. Pierw sze trzy  lata dziecka, pow inny, mem 
zdaniem , upłynąć w środow isku rodzinnem , (oczywiście 
w w arunkach zupełnie norm alnych), k tórego atm osfera je st 
in tym niejsza, przy tu ln iejsza, „łatw iejsza“ dla dziecka, niż 
atm osfera społeczności dziecięcej. D ziecko w tym  wieku

19) W dziele „Recherches sur les société d'enfants“ z r. 1914, przy
toczonym w A. Ferriere'a ,,L'autonomie des ecoliers“ w przekl. polskim 
„Samorząd uczniowski“ — Książnica Atlas 1933.

a,)) por. Halina Krahelska „Zagadnienie rodziny“ w „Wiad. Lit.“ 
Nr. 17. 1933: „Przewiduję, że w przyszłości, nie wiem, jak dalekiej, przyj
dzie niewątpliwie czas na zbiorowe i państwowe wychowanie dzieci...“

por. też Znaniecki „Socjologia wychowania“ — Książnica - Atlas 
1928 r. str. 84.
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posiada struk turę psychofizyczną nader kruchą, w ym agają
cą serdecznej, oddanej indywidualnej opieki i pielęgnacji, 
o k tó rą trudno  w większej grupie dzieci. Dziecko nie jest 
też w tym  wieku jeszcze na tym  poziomie intelektualnym , 
którego potrzeba dla uzyskania kon tak tu  społecznego z in- 
nemi jednostkam i21). O d trzeciego zaś do siódmego roku ży
cia najkorzystniejszym  w ydaje mi się podział wychowania 
między rodzinę a przedszkole. Tylko tam, gdzie atm osfera 
rodzinna nie sprzyja odpowiedniem u wychowaniu dzieci, 
winno społeczeństw o wkraczać i oddawać dane dzieci pod 
opiekę specjalnie zorganizowanych społeczności dziecię
cych22).

W  każdym bądź razie problem zbiorowego wychowa
nia w okresie przedszkolnym  je st dziś problem em  niezm ier
nie aktualnym , od którego rozwiązania zależy, mem zda
niem, powodzenie wszelkiej reformy wychowawczej 
w państwie. Procesu uspołeczniania dziecka nie można za
czynać od szkoły średniej czy w najlepszym  razie od szkoły 
powszechnej. M usi się ono zacząć od samego początku roz
woju psychofizycznego dziecka w okresie przedszkolnym , 
uw zględniając zarówno tak  potrzebne dziecku prym ityw ne 
środowisko rodzinne, jak  i szersze środowisko społeczności 
dziecięcej. Szkoła, oparta  na idei wychowania społecznego, 
znajdzie w tedy podatny  grunt dla kontynuow ania owego 
procesu uspołeczniania i łatwiej je j w tedy będzie zrealizo
wać społeczne cele^JFchowawcze.

Kraków, dnia 22 kwietnia 1933 roku.

21) por. rozdz. 5, min. pracy i badania Schneersona.
22) Nie posiadamy, niestety, danych o wynikach wychowania 

w żłobkach. Dane te byłyby ważnym wskaźnikiem dla rozwiązania proble
mu: wychowanie rodzinne czy zbiorowe. Narazie jest to w pedagogice 
problem otwarty.
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